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-  Bo tak  trzeba. Z echcesz sam  przyznać 
hrabio, że dochodzim y do pew nego, pow ażnego 
eiapu  naszego  życia,

-  Co n azyw asz etapem , kochana przyja­
ciółko ?

-  T ę  chw ile, w  której dzięki pew nym  zm ia­
nom  charak teru , w iekow i i zew nętrznym  o ko­
licznościom  -  t w  życiu ludzi konieczne zm iany 
za jść  m usza.

-  Czy już do tego doszliśm y n ap raw d ę?
-  T ak  mi się zdaje. A w ięc skoro  przyznać 

m usisz, że roztrw oniliśm y i straciliśm y lekko­
m yślnie przeszłość  n aszą  -  teraz koniecznem  
jest, abyśm y pow ażniej trochę pom yśleli o  na­
sze j przyszłości.

-  W ięc o to cl ch o d z i?  -  zapytał pan  de 
Y aldeuse, nie przeczuw ając jeszcze, do czego 
żona zm ierza.

-  T ak , to Jest przyczyną mojej obecności 
tutaj.

-  A w ięc m usisz  już m ieć jak iś  p lan u ło­
żo n y ?

-  T a k i  m am .
-  le s te ś  fenom enalną kobietą, Julfo! P ozna­

łem  cię po tem l Ale w olno mi w iedzieć, jaki 
jest ten p lan , jaka jest jego głęboka p sycho log ia?

M łoda kobieta żachnęła  się niecierpliw ie, u ra ­
żona, że h rab ia  w ym ykał się przed jakąkolw iek  
p ow ażn iejszą rozm ow ą i żartobliw ie trak tow ał 
jej słow a.

-  N iem a m ow y n a  razie o  psychologii -  
odpow iedzia ła  sucho. -  Chodzi o kw estye m a- 
teryalnej natury .

-  A hl t a k ?
-  Był dzisiaj rano  u m nie notaryusz m ar­

k iza de R ochegrise i z rozm ow y z  nim  dow ie­
działam  się, że spadek , jaki po  nim  pozostał, 
p rzew yższa nasze  nadzieje.

-  D opraw dy?
-  Ojciec m ó| pozostaw i! przeszło  dziesięć 

m ilionów  gotów ką.
-  Co m ó w isz?  -  zaw ołał pan  de V aldeuse, 

w strząśn ię ty  głęboko tą  w iadom ością. -  Ależ 
m arkiz w iecznie narzekał, że biedny jest jak  
lob...

-  A jednak  oszczędzał i sk ład a ł kapitały.
-  Kochany człow iek. Podziw iam  jego sp o ­

sób  brónienia sw ojej fortuny. W inszuję ci, m oja 
droga, tej sukcesyi.

-  O tern w łaśn ie  chciałam  z  tobą pom ów ić. 
P ie rw szą  m oją m yślą było, abyśm y połączyli 
n asze  dochody i abyś od dzisiejszego dnia objął 
adm inisiracyę ich.

-  Czy na  seryo to  m ów isz, julio  -  zdziw ił 
się  h rabia.

-  O czyw iście.
-  .Ale ty sam a najgorzej w yjdziesz n a  tern.
-  M niejsza o to.
-  O hl przeciw nie, zanad to  długo żyjem y 

W zupełnem  rozłączeniu, aby...
-  Chciałam  ci w łaśn ie w ykazać, jak  zgubną 

1 n iepotrzebną jest podobna sytuacya.
-  A hl w ięc o to chodz iło?  To był twój 

p la n ?  Mogę cl tylko pow inszow ać zdolności d y ­
plom atycznych, m oja kochana.

P an  de Y aldeuse przerw ał nagle, zdum iony 
nagłą zm ianą, jaka  zaszła  w  tw arzy m łodej ko ­
biety.

Nie uśm iechała się  już, nie panow ała  nad 
nerw am i, które zm usiła do odegrania  sw o b o d ­
nej kom edyi. Ciężkie łzy toczyły się z jej oczu, 
a pobladłe u sta  drgały  w ew nętrznem  w zrusze­
niem.

-  O hl H enryku! -  zaw ołała  zrozpaczonym  
głosem  — T y nie kocha łeś m nie nigdy!

-  P roszę  cię, m oja droga -  odpow iedział 
niechętnie hrab ia  -  uspokój się i nie doprow a­
dzaj do sceny, żalu i w ym ów ek. P oczątek  n a ­
szej rozm ow y nie był w cale banalnym  i zaczął 
m nie naw et interesow ać.., Ale teraz w idzę, źe 
lepiej się  stanie, jak zakończym y ją.

-  Dobrze... k ilka słów  tylko. N e w iem , ja­
kiem  uczuciem  pow odow ałeś się w zględem  mnie, 
to jest tw oja tajem nica, zachow ał ją. Co do mnie, 
kochałam  cię szalenie. M iałam lat sted m n aśc 'e , 
ale serce m oje i ciało  nie były dojrzałe. Dozna 
liśm y obopólnych rozczarow ań, i nasze pożycie 
niestety, zakończone zosta ło  już po paru  m ie­
siącach.

-  Cóż chcesz, m oja droga 1 T o  była nie­
szczęśliw a pom yłka.

-  Nie skarżę się. Z p rzykrością  w idziałam , 
jak  oddalałeś się  co rsz  w ięcej odem nie 1 że 
z dniem  każdym  coraz w iększa otchłań rozdzie­
lała  nas. A jednakże, ja, Henryku, nie p rzesta­
łam  cię kochać sn i na chw ilę. Pow iedz, czy 
m cgleś zw ątpić o m oje| m iio śc i?

-  Nigdy w  n ią nie w ątpiłem  - odpow iedział 
pow ażnie hrabia.

-  A w ięc, Henryku, przychodzę teraz  do 
ciebie, aby ci pow iedzieć lojalnie i szczerze : 
Nic nieprzezw yciężonego nie stanęło  m iędzy n a­
mi. Były tylko nieporozum ienia i źle zrozum iane 
uczucia, k tó re czas  u trw ali!..

-  Być może... trudniej je będzie teraz zm a­
zać. Ale przy odrobinie dobrej woli... Czy nie 
zechcesz jej pośw ięcić tro ch ę?

M ów iąc to, h rab ina  ju lia  już uśm iechała  się 
przez Izy i pełnym  uroku  spojrzeniem  bada ła  
m ęża.

-  A hl Julio 1 jes teś  n ap raw dę nieporów nana. 
Co za  m yśl ubiegać się  o  w łasnego  m ęża, kiedy...

-  Chcę zaznać szczęścia , tak , jak  inne ko- 
b iefyl -  zaw ołała  m łoda kobieta -  przynajm niej 
jeszcze przez la t parę... póki czas jeszcze... chcę 
być kochaną przez ciebie, którego nigdy kochać 
nie p rz e s ta ła m ..

Pom im o sw ojego cynizm u t n ierozw agi, w zru­
szen ie  ogarnęło  p an a  de V aldeuse.

-  Ależ m ola droga julio... -  w ym ów ił zm ię- 
sz a n y ...-k o c h a m  cię również... w ierz mi... i czuł­
bym  się szczęśliw ym ...

Ale już zap an o w ał n ad  so b ą  i m ów ił dalej 
ze śm iech em :

-  Nie, fo paradne jednak... ciekaw y byłby 
laki zw rot w  m ałżeństw ie -  n iep raw d aż?  jeżeli 
dojdziem y do porozum ienia, skryim y je przed  n a ­
szym i znajom ym i, bo narazilibyśm y się  n a  śm ie ­
szność .

Hrabina ju lia  w estchnęła zniechęcona, jeszcze 
raz  m ogła się  przekonać, jak  lekkim  i n iepoczy­
talnym  byl charak ter p an a  de V aldeuse. Unie­
s io n a  jednak  am bicyą — w ysiłkiem  w oli p o s ta ­
ra ła  się  w p aść  w  ten sam  ton żartobliw y.

-  Ludzie zajm ują się tylko tern, czego za ­
zd roszczą -  uśm iechnęła się. -  Niech m ów ią, 
z  przy jem nością słuchać ich będę. W ięcej już 
w  tej sp raw ie  m ów ić nie będę -  dodała  po 
pauzie. -  Sądzę, że m nie dostatecznie zrozu ­
m iałeś. O biecany m am  z  tw ojej strony w ysiłek  
dobrej w oli. Dziękuję ci tym czasem  i za  to i w y­
b acz m i to n ieprzew idziane najście .

P o w sta ła  w olno 1 w yciągnęła rękę do h ra ­
biego.

-  No, pow iedz, n iem asz do m nie żalu  -  
zapy ta ła  kokieteryjnie, trzym ając rękę m ęża 
w  silnym , ciepłym  u śc isku  sw ojej drobnej dłoni.

-  Ależ nie... przeciw nie.
-  S pójrz na  m nie, Henryku. Nie budzę w  tobie 

od razy?
-  Co za  m y ś li je s te ś  urocza 1
-  N apraw dę?
-  Czy m ożesz w ątpić o szczerości m oich 

słów . U pierasz się  przytem  tak  kusząco .
-  jes t to sztuka w ielkich kokietek  -  Jak 

pow iada M ichelet.
-  jakto , Julio, zn asz  tego au to ra ?
-  I w ielu innych. P ocieszałam  się nimi, sp ę ­

dzając sam otne wieczory.
-  Czy być m oże... Zagłębiam  się  w  coraz 

siln iejsze zdum ienie.
-  W jydź-że z  niego... i przygotuj jaknaj- 

prędzej dobrą odpow iedź na m oje propozycye. 
Do w idzenia.

H rabina raz jeszcze siln ie u ścisnęła  rękę 
m ęża i sze leszcząc  zw ojam i jedw abnych tkanin  
w yszła z gabinetu pozostaw ia jąc p an a  de Yal­
deuse  w  głębokiem  zam yśleniu.

-  Ależ to tsfna rew olucya -  rzeki do siebie 
w  chw ilę później, po  opanow aniu  już pierw szego 
w rażenia. -  Nie bysbym spodziew ał się tego po 
Julii... jak a  zm ieniona, w eso ła ! Nie znałem  jej 
nigdy takiej. A  szk o d a l szkoda 1 Al te kobiety, 
co za n ieobliczalne z nich stw orzenia 1... T ak i 
tak i Ale o ile ta rozm ow a pochlebić mi może, 
o tyle zagraża ona mojej ukochanej w olności. 
A fego nie ch cę! P rzynajm niej na teraz 1 Mam 
jeszcze czas pow rócić sk ruszony  na łono rodziny. 
N ajlepszem  zabezpieczeniem  się  przed urokiem  
m ojej żony, jest m om entalny w yjazd, inaczej 
m ogę być zgubionym !

Pani julia już przy obiedzie, który tch razem  
połączył w iedziała o zam iarach  hrabiego. Nie 
okazała  jednak  sw ojego  rozczarow ania i uśm ie­

chnięta w eso ło  zapy ta ła  jak  najsw obodniejszym  
głosem .

-  Czy pom yślałeś Już o pow rocie sw oim  
do P ary ża?

-  T ak, pom yślałem  -  odparł zdziw iony 
hrabia.

-  I w olno wiedzieć, którego dnia w y jeżd żasz?
-  jutro rano  -  brzm iała su ch a  odpow iedź.
-  A ni już jutro 1
-  N iestety -  tak  być m usi.
-  U cieka., w ięc się m nie lęka -  pom yślała  

z pew ną ulgą m łoda kobieta. Z am askow ała  
jednak  sw oje m yśli i nachylając się ku hrabiem u 
spo jrza ła  mu w  oczy prosząco.

-  Bylebym ci bardzo w dzięczną, Henryku -  
w ym ów iła z przym ileniem  -  gdybyś zechciał 
w yjazd ten opóźnić choćby o dzień jeden. Zrób 
to  proszę cię.

Poczem  zm ieniła natychm iast przedm iot roz­
m owy, n iechcąc panu  de Y aldeuse pozostaw ić 
z a  w iele czasu  do rozm yślania.

T ego sam ego  dnia w ieczorem  h rab ia  w ie­
czorną pocztą odebrał depeszę. B rzm iała ona 
w  tych słow ach.

-  Po  krótkim  pobycie w e w si są-iadu jącej 
z Besancon... w yjechali do Cierniom Ferrat. Mu­
rzynka pow raca do Paryża. - R H

-  Co to znaczy znow u — zdum iał sie pan 
de V aldeuse po przeczytaniu depeszy. — Czego 
oni tam  szukają . Hol ho l S p raw a się  gm atw a 
i s ta je  się  coraz  w ięcej in te re su jącą .. Ale p ra­
w da -  C lerm ont n ie Jest stąd  tak  bardzo od ­
dalone. D laczegóż w ięc m am  się  oddalać, skoro  
ona się  zbliża do m n ie?  H rabina będzie zado­
w olona — uśm iechną: się po chwili. -  M uszę 
tu  pozostać , a  ona  będzte p rzekonaną , że czynię 
to na  jej prośbę.

P rzez  dzień następny, jak  najlepsza  pozorna 
harm onia p anow ała  m iędzy m ałżonkam i. P an  de 
Y aldeuse s taw a ł się  uprzedzający  grzeczny dla 
żony, ona  za ś  przyjm ow ała to jak  najm ilszym  
uśm iechem  i gorącem  spojrzeniem , rozprom ie­
nionych oczu.

Trzeciego dnia nadeszła  jeszcze jedna de­
pesza.

-  W yjechali do L angeac -  donosił lord 
H3lley. W ydaj rozkaz m oim  ludziom , aby się 
jak  najprędzej porozum ieli ze  m ną.

W iadom ość ta napełniła rad o śc ią  hrabiego. 
C zarująca m iss E iva zbliżała się  coraz  więcej 
do niego, już była p raw ie  w  R ochegrisse, bo 
przecież do Langeac było zaledw ie ze zam ku 
k ilkanaśc ie  m inut drogi.

-  Ale, co to w szystko  m iało zn aczy ć?
D laczego m łoda dziew czyna z jaw ia ła  się

w  tych s tro n a c h ?
W ieczorem , przy kolacyi h rab ia  okazał tyle 

zadow olen ia  i hum oru, że h rab ina  coraz bardziej 
rozkochanem i oczym a zaczę ła  tonąć w jego 
tw arzy , uszczęśliw iona, dum na, że w  tak  krótkim  
czasie  zdołała  n a  now o rozpłom ienić serce n ie­
w iernego m ęża.

-  Jesteś bardzo  dobrym  i w spaniałom yślnym , 
H enryku -  szepnęła, kiedy rozchodzili się do 
sw oich  pokoi. — Ale nie chcę nadużyw ać cię 
więcej... Kiedy m asz zam iar w y jechać?

-  W ypędzasz m n ie?  -  zapyta! h rab ia  ze 
sztucznym  sm utkiem  w  głosie.

-  Ohl niel
-  A w ięc pozostanę Jeszcze tu dni kilka, 

aż  m nie łn łeresa jak ieś w ażne nłe zm u szą  do 
w yjazdu.

-  Ahl Czy być może... C hcesz jeszcze po ­
zostać... Ale... Henryku... czy ty się już zastan o ­
w iłeś -- p o stanow iłeś coś... W iesz o czem  mówię... 
m oja propozycya... -  szep ta ła  ze w zruszeniem  
hrab ina, patrząc  py tająco  na  m ęża.

~  Niel jeszcze nłe -  odparł zim no pan  de 
V aldeuse, niem iłe dotknięty tern przypom nie­
niem . -  Pom ów im y o tern w  Paryżu.

-  T ak , m asz s łu sz n o ść -p o tw ie rd z iła  żywo 
m łoda kobieta, n iechcąc m u się w  nłczem  sprze 
ciw iać.

P ó źn a  już była godzina, kiedy służący  oznaj­
m ił panu  de V aldeuse, że dw óch panów  pragnie 
się  z nim widzieć.

Byli to detektyw i lo rda R andolfa, Brood i Filier. 
H rabia w yszedł na  Ich spo tkan ie  do zwykłej 
sali, gdzie przy jm ow ał zw ykle Interesantów .

-  P anow ie przystan i s ą  do m nie przez lorda 
Halley’a -  rzekł w chodząc. -  Zechcą panow ie 
Iść ze m ną, tam , gdzie p anów  zaprow adzę pędzie 
sw obodniej i... bezpieczniej.
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